
Str 4 ABC -  NOWINT COPZIFNNF Nr. 124
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w lochu grobowca

Nędza na przedmieści ich Warszawv
Wyjeżdżam z* m:asto czerwo-r Znowu schylając s'ę, przecho* 

nym warszawskim tramwajem. | dzimy przez jakieś wąskie przej-
N a którymś przystanku wysia­
dam W  powietrzu czuje się wio­
snę, ale jeszcze rhłcdno.

Od ulicy odchodzą aziwne ko­
leiny. Pod płotem grupka dzieci, 
przeważnie chłopcy — 'brudni i 
prawie bosi.

—  Co to za ulica I
—  Inowrocławska.
—  A  czemuś ty bosy. przecież 

jeszcze zimno.
Chytry uśmiech —  tak charak­

terystyczny dla dziecka biedoty i 
odpowiedź ulicznika z łobuzer­
skim błyskiem w  oczach.

—  Toć , pomoc zimowa" nie 
zdążyła jeszcze dać butów.

W  tej chwili z koleiny wjeżdża 
brunatny wóz karetki pogotowia. 
Idę za nią. Po prawej strome tej 
„ulicy", za golą przestrzenia ja ­
kiegoś nieużytku stoją świeżo wy­
budowane domy.

DLA  K O  CO TE DOMY?
—  Co to za budynki?
—  To zbudowało BGK, ale tu 

n:kt nie mieszka.
Po lewej stronie szopa, sporo 

cegieł Niegdyś była tu cegielnia. 
Przy rogu szopy stoi kilka ko­
biet, w  chustkach, blade i mizer­
ne.

G R O B O W IE C
Karttka zatrzymuje się. W y ­

siada lekarz. Za nim idzie sanita­
riusz z walizką. Prowadzi ich 
policjant. Pod czopą stary mar, 
na wysokość średniego wzrostu 
mężczyzny. W  murze niegłębo- 
kie wnęki To stary piec cegielni. 
Wreszcie wnęka głęboka, czarna. 
Wschodzimy w czeluść z latarką. 
W  pierwszej chwili w gęstym 
m rokt, w  powietrzu tak ciężkim, 
że czuje się niemal jego nrzytła- 
czający ciężar na piersi, nit w i­
dzę nic Idę machinalni- za leka­
rzem i policjantem, schylając się 
pod jakimś stropem, przeciska 
jąc się bokiem przy ścianie, to 
znowu w  szerszej nipco prze­
strzeni posuwamy się, klucząc w  
labiryncie z cegieł. Część ścian 
jest tu murowana, część składa 
się jedynie z ułożonych luźno ce­
gieł. Jeden nieostrożny ruch, a 
runą te ,.ściany" wenętrzne. Gro­
bowiec

Drgnąłem. W  ciszy padają sło­
wa wypowiedziane przez lekarza 
głosem zduszonym i niepewnym.

—  Katakumby, lochy.

ścia i wreszcie jest nieco jaśniej 
i cieplej.

CZŁOWIEK  C Z Y ~ ?
Na ziemi pali się niewielkie og 

nisko z kilku kawałków drewna, 
obck na wiązance przegniłej sło­
my leży „coś" o ludzkim kształ­
cie —  raczej można się domy­
śleć. że to ktoś- Obraca się ku 
nam głow ^ o dzikich, czarnych 
oczach, zapadniętych w  głębi

ziemisto - bladych kości policz­
kowych. Kark. broda i policzki 
całe są zarośnięte skołtunionymi 
włosami. Cofam się z odrazą.

Lekarz pochyla się nad nim.
—  Poszedłem po pana władzę, 

bo to kolega już od trzech dni 
wstać ani wyjść nie może, tak 
mu się kiepsko zrobiło —  tłuma­
czy mi „współlokator", człowiek 
o szarej, nędzrej twarzy, wąskiej, 
wpadniętej gruźliczo klatce pier 
siowej.

FaBe radiowe
w  s łu ż b ie  m e a y c y n y

Cenne od k ry c ie
archeologicz ie

Pod Sakkaią odkopano grÓD 
Demeda, siostrzeńca faraona Ti 
z 5-tej dynastii

Pomimo starań architektów, a- 
by ukryć miejsce złożenia mu­
mii, grobowiec kuzyna faraonów 
musiał być jeszcze w  starożytno­
ści okradziony, gdyż mumię zna­
leziono zakopaną w  ziemi w  po­
bliżu sarkafogu.

Fale radiowe zmimy przede 
wszystkim —  z odbiorników ra­
diowych, za pośrednictwem któ­
rych przynoszą nam audycje. Nie 
jest to jednak jedyne zastosowa­
nie fal radiowych. Ostatnio roz­
powszechnia się coiaz więcej sto­
sowanie fai krótkich 'U ltrak ró t­
ki eh (o długości od 30 do 3 m.) 
do ctlów leczniczych. Krótkie fa ­
le radiowe posiadają bowi.em cen 
ne własności 'ecznicze, ą przy 
tym są bardzo przenikliwe i u- 
możliwiają wprowadzenie du­
żych ilości ciepła do wnętrza or­
ganizmu ludzkiego. W  niektórych 
wypadkach działają one podob­
nie jak promienie Rentgena, a 
nawet nieco bardziej skutecznie. 
W  leczemu niektórych chorób fa ­
le krótkie okazały się jednak 
niezastąpione, np. przy owrzo- 
dzeniach wewnętrznych, zapale­
niach, pewnych schorzeniach w ą­
troby, nerek i t  p.. których nku- 
teczne zwalczanie było przed 
iym niezmiernie utrudnione.

Po przeprowadzeniu licznych 
doświadczeń w  tej dziedzinie okay 
zało się, że do leczenia każdej 
części organizmu można d jen.', 
najodpowiedniejszą długość fali 
Ma to ogromne znaczenie, gdy 
się uwzględni, że stosując fale o 
odpowiedniej długości działamy 
przede wszystkim na jakiś organ 
wewnętrzny, nie wpływając pra­
wie wcale na organy sąs.ednie, 
które mogą rawet zasłaniać so­
bą obiekt chory. Zjawisko ;o 
nazwano efektem selektywnym. 
Lekarze stwierdzili również, że 
ilość energia potrzebna do celów 
leczniczych może, a nawet powin­
na być w  wielu wypadkach ban 
dzo nie wielka, tak, ze tempera­
tura obiektu naświetlanego fa la ­
mi krótkimi nie ulega przy tym 
widocznemu podwyższeniu świad 
czy to, że fale krótkie mogą 
wpływać w  pewien, niezbadany 
dotąd, sposób na procesy życio­
we

W  większych dawkach energii 
fale krótkie moga wpływać na

organizmy żywe szkodliwie, a na­
wet śmiertelnie. Małe zwierzęta, 
jak króliki, szczury’, myszy, na­
świetlane z bliska falami krót­
kimi, doznawały przekrwienia 
tkanek i nękania naczyń krwio­
nośnych, W  ten sposób, po dłuż­
szym okresie naświetlania zwie­
rzęta te zdychały. Owady, umie 
szczone w silnym polu fal krót­
kich, ginęły natychmiast a rośli­
ny zamierały i usychały po kilku 
minutowym naświetlaniu.

M y d lą  a lk a l ic z n e
Karpińskiego!

d o  O W O  z tom
«Uonnq do wqgrav/

BoJKI O TB  
' M I E S Z K A N I A *

—  A  pan tu też „mieszka?" —  
pytam ze zgrozą, oswoiwszy się 
nieco ze straszliwymi „warunka­
mi mieszkaniowymi".

—  No, tak, nao tu czasem i 
czterdzieści i więcei osób śpi. 
Tu przynajmniej ciepło. Ot — po- 
zastawialim cegłami, coby tak 
zimno nie wiało —  ręką wskazu­
je sztucznie wzniesione ściany. 
—  Tc i tak dobrze, jak tu kto 
swoje pomieszczenie ma. He razy 
się tu niejedni biją, coby chcieli 
tu spać.

Straszne.
Wracamy tą samą drogą. 

Ostrożnie, pochyleni. Sanitariusz 
z policjantem prowaazą cborero-

Nagle, spod nóg poderwała się 
jakaś żywa, czarna masa. Szczur. 
Ogarnął mnie nagły wstręt.

Jeszcze jeden zakręt i w  głębi 
widzę jasny otwór wyjścia-

Przed piecem starej cegielni 
stoją kobiety, mężczyźni, dzieci. 
Dalej, za polem stoją nowywybu- 
dowane piętrowe domy. Jeden, 
dwa, trzy., Skończone, ale puste.

Grzęznąc w  biocie idę do Gór- 
czewskiej. I tu stoją nowe domy 
skończone, tylko czekają na tynk. 
Kartki „Do Wynajęcia".

Idę ze spuszczoną głowa. Nie 
śmiem przechodniom spojrzeć w  
oczy Mija mnie tramwaj’. N ie pa­
trzę na nic. Nie widzę wiosenne­
go słońca. Dusi mnie świeże po­
wietrze.

—  Jakże mi strasznie wstyd.

Pod ostry ni kątem

A f o r y ^ m s f
Dwunastoletni synek moich j — Starałem się ratować auto- 

znajomych, niebieskooki błon- -ytet ojca miasta
dasek, Jaś, z chytrym osmie 
chem rzucił mi pytanie:

— Proszę pana. co to jest a- 
foryzm?

Zdziwiony nieco Ujm nie­
zwykłym pytaniem starałem 
się Jasiowi jak najprzystępniej 
wytłumaczyć, na czym polega 
istota aforyzmu.

— Widzisz, Jasiu, aforyzm 
jest to głęboka myśl, ujęta w
piękną formę literacką, w któ- pracować".

— Bujać to my — mruknął 
łobuzersko Jaś. — Słyszałem 
nieraz, jak tatuś mówił tak 
aforyzm... A jeśli tak, to ja 
się zabieram do pisania afo­
ryzmów.

Gdy wychodziłem od znajo­
mych, Jaś przyniósł 2 arkusze 
aforyzmów.

,Jeśli ci wódka przeszka­
dza w pracy — to przestań

Po uruchomieniu linii lotniczej Warszawa-Palestyna

L U I W*

P A M IĘ T A J  
O B E Z R O B O T N Y C H  

N A R O D O W C A C H

rej tkwi jakaś niewątpliwa 
prawda lub zasada życiowa.

— Taak—westchnął rozcza­
rowany Jaś, — oi, coś mi się 
zdaje, że to jest nie tak

— Jasiu, a skąd w ogóle 
przyszło ci do głowy pytać się 
o aforyzmy?

— A bo, proszę pana, wi­
działem taką reklamę mleka z 
„Agrilu" i tam było napisane 
pod tym. że to ajoryzm.

— Jaką reklamę? Gdzie? 
Co, jak?

— A ja zaraz panu pokażę— 
powiedział przekornie Jaś. I 
za chwilę przynosi mi egzem­
plarz jednego z pism z wydru­
kowanym facsimi/c. głębokiej 
sentencji: Zdrowe mleko dla 
■tziecka — to zdrowe dziecko 
dla Narodu' . Pod spodem 
skromnie, drobnymi literka­
mi zamieszczono wyjaśnie­
nie: „Aforyzm p. Prezydenta 
m. st. Warszawy, Stefana Sta 
rzyńskiego, na prośbę redakcji 
„Mleko dla wszystkich".

Jaś spoglądał na mnie tri­
umfująco, patrząc, na pognę­
bienie mojej pięknej defini­
cji aforyzmu.

— A widzi pan, że aforyzm, 
to zupełnie co innego.

— Nie. Jasiu, mylisz się. Tu 
również ukrywa się głęboka 
myśli Tytko jest tak głęboko 
ukryta. że chłopcy u twoim 
wieku nic mogą jej dostrzec.

Zdrowe ciastka dla dzieci 
— to dobre stopnie na cenzu­
rze“. .

„Chcesz by dziecko buło 
grzeczne — kup mu czekolad­
ki mleczne".

„Nawet najzdrowsze bura­
czki i marchew1:z — nie za­
stąpią dobrego kompotu".

1 szereg innych w tym sty­
lu.

Jaś spoglądał na mnie triu­
mfująco, gdy czytałem dwa 
arkusze jego elaboratu. w"esz 
cie rzekł:

— Czy takie aforyzmy moż­
na sprzedać?

— Można, Jasiu, tylko je­
żeli się je pisze nc zaprosze­
nie jakiejś redakcji.

— Jaka to szkoda, — west­
chnął Jaś — że nie ma redak­
cji „Czekolady dla wszyst­
kich", „Marchewki dla wybra 
nych“. Dzisiaj zarabiałbym 
grube pieniądze.

Był stanowczo niepocieszo­
ny. * **

Tak wyglądała moja roz­
mowa z Jasiem o aforyz­
mach. Nie mogłem, oczywiś­
cie dziecku powiedzieć, że cy­
towany przezeń aforyzm, jest 
nie bardzo aforyzmem A sam 
do dzisiaj zastanawiam się, 
jakim też mlekiem karmiono 
autora głębokich aforyzmów 
o mleku.

I K S

Zycie kulturalne
Z ŻAŁOBNEJ  K A R T Y

W  Krakowie zmarł w 78-yn? roku 
życia znakomity polski uczony, seiioi 
polskich orehistorvków, prof. dr. Wic 
dzimferz De nytrykiewicz, członek 
czynny Polskiej Akademn Mm cjętno- 
ści, emerytowany rrofesor U J., człr 
nek w:elu naukowych towarzystw poi. 
skich i zagranicznych.

5 *sr.

u i & t b i r t

Projekt Czytelników „A B C " zbudowania kolejki linowej War­
szawa — Palestyna (bez powrotu).

P L A S T Y K A
W ramach wystawy Polski współ­

czesnej, która ma być otwa*ta w 
maju v zamku RaoDerswilskim. zo- 
stanr w największej sal; zanku wy­
stawione p-ace członków stowarzy­
szenia graf:ków polskich „Ryt". Be- 
dzle to najwiękozy pokaz „Rytu*, 
jaki kiedykolwiek stowarzyszenie to 
urządziło. Wystawione bedą prace 
Skoczylasa, t artlomiejeżyka, Konar- 

I skiej, Kulisiewicza. Krasnodęhskiej, 
Manteuffla. Mroiewskiego, Ostoi- 
Chrostowskiego i in.

LITERATURA
Prof Umberto Urbani wygłosił w 

lsola d‘Istria (n ou Triestem) odczyt 
o Adamie Mickiewiczu. Odczyt 
przyjęty został bardzo gorąco przez 
licznie zgromadzoną publiczność, 
wśród której obecni byli przedstawi­
ciele miejscowych władz

Dzisiejsza prasa łotewska poświęca 
tytułowe strony omówieniu rorzni-y 
iOO-lecia urod; in puety łotewskiego 
Kronvalda Atisa, który był pionie­
rem narodowei kultury łotewskiej. 
Poeta-nauczyciel zmarły w 39 r. życia 
położył obromne zasług dla języka li­
terackiego łotewskiego.

'W zakończemu oież. m wiedeński 
Burgtheater wystąp, z premiera Haupt 
manna ..Zakładnik cesrrza Karola". 
Na premierę zaproszono bawiącego 0- 
becnie w Rapallo sędziwego autora,

HIGIENA
XXI Międzynarodowy Kongrec 

Przeciwalkoholowy odbędzie się w  
roku bieżącym w dniach 12— !7 II. 
w Warszawie. Podczas kongresu u 
rządzoną zostanie Międzynarodowa 
Wystawa Przeciwalkoholowa, na 
i"órej zilustrowany będzie s*aji wal­
ki z alkoholizmem w rozmaitych 
kraiach

TANIEC
Do Budapesztu przybył oolsk' ze­

spół baletowy jtena Ciepihskiego 
pn. , Balet Warszawski". 17 b. m. 
zespól wystąpił na uroczystym reci­
talu tanecznym w sali koncertowej 
Vigado

JACEK BRZEZINA 6 2 )

TOWARZYSZ NR. 153
P O  W I E Ś Ć

Good z żoną poszli do sąsiedniej lepianki. Była tak samo 
brudna 1 duszna.

— Jak będziemy iutaj spać? — spytała Joan patrząc 
trwożnie na dziwnie ponurego i milczącego męża,

Zakrzątał się. Przyniósł z samochodu derki, zrobił na gli­
niany eh ławach dwa jako tako nadające się do spoczynku 
posłania.

Good nie mógł zasnąć. Przypominała mu się podobna noc 
spędzona parę miesięcy temu w Czaluzie. II* rzeczy od tego 
czasu się zmieniło! Żył jeszcze Sułtanów, żył Fraiher... On 
sam był wtedy innym człowitk’em...

Nagle poczuł, że ktos wsuwa się pod derkę, którą był na­
kryty.

— Joan0 Czego chcesz?
Drżała cała, tuląc się trwoznie do niego.
— Joan! Co ci jest? Czemu drżysz?
— Dick, ja nie mogę, nie megę bez ciebie wvtrzymać. Tak 

się bałam, że może ci się coś stało... Ja... ja nie przeżyłabym 
tego!

— Spokój, spokój! — tulił ją mocno do siebie. Przez 
ubranie czuł jej jędrne gorące ciało. — Nie bierz rzeczy tak 
tragicznie. Jestes ze mną niczym me związana, więc czego 
byś miała nie przeżyć?

Gwałtownie objęła go za szyję i wpiła się ustami w jego 
Usta.

— Nie wiesz? Nic widzisz? Ja cię kocham, Dick. Kocham 
cię!

Uczuł, że krew mu napływa. Coś błogiego rozchodziło 
się po całym ciele.

— Nie pamiętasz, łakem ci mówiła, że jeżeli pokocham, 
to sama przyjdę! Masz mnie, bierz, przyszłam.

...Głucha noc otulała śpiącą w cieniu wzgórz wioskę, 
gdzie śmierć łączyła się z miłością.

K o n ie c  c zę ś c i p ie r w s z e j.

C ZEŚĆ  U .

ROZDZIAŁ XVIII.

PRZEKLEŃSTWO DERWISZA.
Zwolna nadchodziła jesień. Wieczory stawały się corai 

chłodniejsze, goły, . południowy skłon ■ Demawentu lada 
chwila miał się przyodziać w białą czapkę śniegu.

Życie również szło naprzód, wiążąc w coraz trudniejsza 
do rozplątania węzły pewnych ludzi z teheranskiego bruku. 
Dziwny splot wypadków zdawał się tylko czekać rozwiąza­
nia, które jednak w żaden sposób nie chciało nastąpić.

Walka dwóch potęg stawała się coraz zacicklejsza, coraz 
bardziej nie przebierająca w środkach Czerwone, sowieckie 
ręce wyciągały się nad Persją grożąc przede wszystkim an- 
gielsJ ?m interesom naftowi m, Anglia zaś ze swojej strony 
darała się wzniecić zarzewie powstania wśród wolnych naro 
dów przebywających na terenie Bolszewii, usiłowała podciąć 
gliniane nog- czerwonego kolosa — godziła w jego najsłabszy 
tiunkt.

Walka o wpływy i po nadanie, prowadzona za kulisami, 
pozornie niewidoczna dla niewtajemniczonych, zaciskała 
w swoich k le s z c z a c h  istnienia luazliie gwałtownie wprowa­
dzając je na plac boju i jeszcze gwałtowniej spychając je 
stamtąd.

Chwilowo Anglia ponosiła ofiary. Wywiad imperium Bry­
tyjskiego znalazł sie w dziwnym i tajemniczym impasie, 
z kiórego z całą energią usiłował się wj dostać 

 ̂Równolegle do wypadków rozwijała się miłość. Od pa­
miętnej nocj, spędzonej na pograniczu afgańskim, Goodo- 
wie staM się już prawdziwym małżeństwem. Miłość zrodzo­
na wsrod walk; o życic i byt wzmagała się w nich z każdą 
godziną, z każdą chv llą nieomal. Jednak coś na pozór nie- 
wyczuwalnego, niew-idocznpgn tkwiło między nimi. Jakiś 
mur, który oboje pragnęli zwalić nie mając do tego odwagi 
i sił,

Dziwne to hyło małżeństwo. Nie wiedzieli, nie pytali, 
czym każde z nich przedlem hyło, co robiło... Rozkaz ich po­
łączył i rozkaz mógł rozdzielić — nie myśleli o tym.

— Insz Allah! — powtarzał Good odpędzając od siebie 
napływające do mózgu myśli.

— Iloda Luzorg! — powstrzymywała Joan cisnące się do 
oczu łzy.

*  .  *
Gdyby kogo zainteresowało, co w owym czasie robił 

Freddie Downing, elegancki londynczyk i były oficer nie­
bieskich dragonów, nie byłoby lo połączone ze zbył wielkim 
trudem. Freddie nie robił ni: sprawiając tym sianem rzeczy 
nie lada kłopot zarowno policji perskiej, jak i Goodowi

Twierdził, że zajmuje się handlem, lecz nikt tego poważ­
nie nie brał. Każdy mi gł tak powąedziea, a włóczenie się po 
mieście od rana do późnej nocy nie potwierdzało wcale 
handlowych zamiarów Freddiego. Był zagadną1

(D c. n.)_.


